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GAZETA PORANNA.
W A R S Z A W A .

Ś roda dnia 21 Kwietnia 1841 rokn.

p  i ś m i e n n i c t w o  K r a j o w e ,  n a j t a ń s z y  tygo
dnik literacki w W arszaw ie razem  z Gaz: Poranną przv  
której wychodzi, kosztuje na mieś. z ł. 2 -gr. 20 bez roz
noszenia. K antor Główny przy  u): T ręback ie j N r. 639.

L o n d y n  1 0  kw ietn ia .— Times oświadcza, źe 
b y łb y  swoje wiadomości z wschodu o 21 «■o- 
dzin wcześniej o t rzy m ał ,  gdyby  sztafeta °na  
drodze  z Marsylii do  Paryża nie została zatrzy
maną na rozkaz rządu franctrzkiego. Czy ca
binet frnncuzki uczynił to z pow odu zaniedba
nia jakiej formalności,  w tym  wzglądzie Ti
m es  nie objawia nic pewnego, oświadcza tyl
ko, źe nie ścierpł spokojnie podobnego  g w a ł
tow nego wdania się w prywatne przedsięwzię
cia. Courier użala się także rrn to z łe ,  p rzy
pisywane w ład z o m ' pocztowym paryzkim," i 
wzywa rząd aby się zajął t ą ‘s p ra w ą  tudzież 
aby o b ro n i ł  interesa handlowe angielskie 
wschodoio-mdyjskie, od przykrości ze strony 
fruncuzkiej,  przez przesyłanie ich inną drogą.

Z Huenos Ayres donoszą pod  dniem 6 stycz
nia: Ciało prawodawcze rozpoczęło  swoje po 
siedzenia w dniu N ow ego roku . W nocie p re 
zydenta iiozas chwali on postępowanie An
glii i wspomina o zaszczytnym traktacie za
wartym z F ra n c ją .  Kończy wróżbę pomyś lnych  
Znn  -i 'Vinsz"-ie kraj ° ' vi Przywrócenia pokoju.

dzisiejszy Times zawiera a r tyku ł  o tym cza
sowym traktacie, który zupełn ie  zasadza się 
ns  tych dow odach jakie C a n t o n  P r e s s  
przeciw  niemu przytacza i w  którym szcze
gólnie , powstaje przeciw  kapitanowi Eliot 
za jego odezwę' do  poddanych angielskich 
w  Chinach.  ̂ „ Z  stylu tego okólnika; m ó 
w i między innerni ten dziennik, wydanego 
przez kapitana, który p rzybiera  pewien rodzaj 
pomięszanej postawy {position m ix te ) między 
ajen tem  p o l i ty cz n y m  i handlowym , wyraźni*

okazuje się że j.ego stosunki z dvplotnacvą 
w-schod' zostawiły w je g o  proklam acvaeh 
nieco smaku wyrażeń państwa niebieskiego. 
Przewyższa on (cyrkularz) w nadę te j  polityce, 
nawet sławne m em oryały  wielkiego Kiszyna 
i źle nagrodzonego Lina. Odsuwając skrom ny 
ty tu ł  nad, intendenta angielskiego w Kantonie, 
nagle waleczny weteran podnosi się do g o d n o 
ści pełnom ocnika J. K. Mości i jak przystoi 
tak znakomitemu urzędnikowi, chwali oó swoje 
pow ołan ie  nad miarę, w tak nadętej frazeolo
g i i , że nawet dworacy z Pekinu ,  musieliby 
przyznać iż niezdołają z nim ubiegać się w tym 
względzie. My z naszej strony widzimy w sp ra 
wie chińskiej, drażniące żywioły niespokojno- 
sci, których wykorzenienie wymagać będzie 
dużo czasu i trudu.

P ary ż . 10 kw ietnia  Wielka część deputo
wanych opozycyi zebrała  się wczoraj u pana 
Odillon Carrot. Mówią o uorganizowaniu- ko 
mitetu wyborczego  ab y  się niedac uprzedzić  
gabinetowi, który ju ż  od dwóch, miesięcy zaczął 
używać swego w pływ u na władze depa r tam en
talne i teraz u tw orzy ł komitet wyborczy w w y 
dziale spraw wewnętrznych. Mniemają, źe d e 
putowani lewego krańca nie będą ociągać się 
z przystąpieniem dó tego celu.

Kba deputowanych na dzisiejszem posiedze- 
niu zajmowała się podanemi już  pe tyc jam i,  
k tóre jednak nie mogą być zajmującemi dla 
czytelników zagranicznych.

W  P aryżu  znajduje się pięć te legrafów, to 
jest te leg raf  centralny przy ulicy uniw ersyte
ckiej, który teraz ma być przeniesiony do "mi--



ffiiaferstwn spraw w ewnętrznych; te legraf  na 
p a ła c u  ministra m arynarki ,  korespondujący z 
po r tem  Brest; na kościele S. Eustachego m a
jący  .związek z Lille i dwa telegrafy na wieżach 
S. Sulpieyuszą, z których pó łnocny  ko rrespon-  
d u je  z S trasburgiem a po łudnio  wy z Lyonem  
i W łocham i.  Centralnym te legrafem otrzvrnu- 
j e m y  przez 27 pośrednich, wiadomości z Cala
is  w 3  minutach, z Lille przez  22 telegrafy w 2 
m inutach, z S.trazhnrga. przez 46 telegrafów w 6  
minutach, z Lyonu przez 56 telegrafów w 8 
minutach; a z Brest w 10 minutach przez 80 
pośrednich  telegrafów.

W czora j  odbijano w mennicy p ró b y  meda- 
6 w, które mają hyc wydane z okoliczności 

Jehrztu hr. paryskiego.
G iełda 10 kwietnia- Kursa ren ty  b v łv  w 

początku  dzisiejszej g ie łdy bardzo silne, i spo 
dziewano się dalszego podnoszenia się; je d n ak 
że  wznoszenie się od  kilku dni tak b y ło  cią
g łe ,  ze wielu spekulantów u jrza ło  się sk ło-  
nionemi do zrealizowania swoich zysków, co 
Sprawiło wsteczne poruszenie.

T crcy a . Firinnn Sułtana do G ubernatora  
Damaszku Nedjeb baszy oraz do R adego i 
Mustelina Jerozolimy brzmi następnje;

• P o se ł  Francuzki hr. Pontois  oznajmił przez 
n o tę  porcie  mojej, że grecki i ormiański na
r ó d  niepokoją często kościoły .i klasztory, 
L tóre księża franków w Jerozolimie i innych 
miastach państwa naszego posiadają. Gdy kra
j e  te p rzy  boskiej pomocy, znowu pod w ła
dzę rnoję wróciły  pomieniony p o se ł  ob jaw ił  
byczenie, aby  po łożono  koniec podobnym  
nadużyciom, dla przeszkodzenia ich wznawia
n iu  s ię ,aby  w skutek Cesarskiej umowy p rzy
znano opiekę duchownym  frankom.— Zasięga
łe m  rady  mojego cesarskiego dywanu, k tóre
go  odpowiedź jest następującą,:« »T rak ta t  
zawarty między wysoką porłą  a dw orem  fran- 
euzkim  mieć chce ;  aby francuzkie kościoły 
w  Smyrnie, Saidzie, Alexandryi i innych miej
scach nie b y ły  uciskane, aby  pielgrzymom 
/francuskim oraz zakonnikom do  kościoła 
jCamana wędrować w żadnym sposobie  nie 
lifaff-iouo. Podstępnie aby  zachowań doskoaa-

łą  przyjaźń między obu dworami, w mvśl t ra 
ktatu i zgodnie z posłem  ma być wydany f ir 
man. Od woli nadto rozkazującego zależy 
wydawać polecenia aby  grecy i Ormianie p o 
siadłości, miejsc świętych, kościołów i klaszto
rów w Jerozolimie i innych miejscach nie 
krzywdzili, aby ich zakonnicy używali dosko
nałej opieki, aby jedni nie wydzierali praw  
drugim, aby oraz przedsięwzięto środki zapo
biegające każdem u czynowi, któryby teraz lub 
kiedykolwiek m óg ł  w ywołać jakie n ieporozu
mienia. Gdy więc wolą moją jest  aby tak p o 
stępowano, w ydałem  w tym celu niniejszy 
rozkaz. Podobny  firtnan wysła łem  do  ba
szy Akry (Zekeiryb  W y wyżej wymienie
ni urzędnicy bądźcie posłuszni tem u ro z 
kazowi i strzeżcie się abyście od niego nie 
zboczyli. W ko ń c u ;  Zilhidja 1256 (lutego 1841)

C hiny . Jak chińskie w ładze załatwienie sporu  
uważają lub uważać pragną i ile zwrot zajętych 
przez Anglików miejsc nastręcza iin do tego 
powodu, pojąc niozna z następującego re sk ry 
ptu, który komissarz Cesarski Riszyn do R e u -  
nmingfu, wyższego urzędnika w Makao w y .  
dał: » Riszyn wielki minister stanu, Cesarski o -  
b e r  kommissarz z drugiej klassv dziedzicznej 
szlachty, czynny g u b e rn a to r  obu  prowincyj 
Kwang, pisze te depesze dla dokładnego  za
wiadomienia T angschu  czyli- Reunmingfu w 
Makao. Angielscy barbarzyńcy  posłuszni już  
są rozkazom, a w ed ług  urzędowych doniesień 
oddali T i n g b a e  i Schaii upraszając mię usilnie 
abym  ich usprawiedliwił i łaskę cesarską wy
jednał .  Wszystkie spraw y są teraz w należy
tym porządku. Dawniejszy rozkaz ku uciśuie- 
niu handlu i niedostawianiu środków żywności 
jest niepotrzebnym; w tym celu posyłam  ro z 
kazy do wymienionego Tangschu^ którym bez 
o p o ru  ma bvć posłuszny.

H a g a  1 0  kwietnia. —  W e d łu g  dzienników 
holenderskich, obecnie na wzór lat p o p rze d 
nich tworzy się eskadra ćwiczeń, do której n a 
leżeć będzie Książe Henryk na fregacie de Ryn. 
Eskadra ta w ypłynie  naprzód  na wody Ros- 
syi, której okolice Jego  Kroi, W ysokość zwie
dzić zamyśla.



Brcksella 10 kw ie tn ia .—  W czora j  jako w 
rocznicę urodzin Księcia Beahancyi, w wojsku 
naszein nastąpiły wielkie awanse. Mianowicie 
pięciu pułkowników zostało Jenerał-M ajorami.

Rozkazem  Królewskim z dnia 9 kwietnia 
ininisteryum wojny otrzym ało  nową organiza- 
cyę, której także spodziewa się wydział poczt,  
należący do ininisteryum publicznych robót.

S z t o c k ii o l m  0  kwietnia. —  Z by t  ważne wia
domości pod względem kwestvi o c ło  na Z u n -  
dzie, przyjść miały z Londynu, która w spo 
sób  bardzo  przyjemny dla interesowanych mo
carstw  ukończoną została. Czyni to wielki za
szczyt duńskiemu rządowi, kiedy słuszne w 
tym  względzie żądania przyjął.

R O Z M A IT O Ś C I
Odpowiedź na artykuł w Nr ze 80 
Gazety Porannej umieszczony, z na

pisem ,.pani Watde.“
Jeżeli au to r  jakiegobądż dzieła, źle oceniony 

lu b  niezrozumiany wcale przez nieumiejętną 
krytykę może stawać w swej obronie, jeżeli wol
no mu wykazać zasady p o d łu g  których postę
pow ał,  szkołę której p raw id ła  chc ia ł rozkrze -  
wić, lu b  też metodę przyjętą i rozpowszechnia
ną przez siebie, dla postępu  sztuki powinien 
nawet poprzeć g runtow nym  wywodem, jasnem 
wystawieniem estetycznej prawdy, którą w sztu
ce rozwinąć usiłował; toż samo prawo s łu 
ży i artyście, ten sam ciąży na nim obowiązek. 
O n także, jeśli tylko na imie prawdziwego 
artysty zasługuje, jest  zwolennikiem pewnej 
szkoły, i z umiejętnego stanowiska zapatrując 
się na sztukę, potrafi swój pogląd i innym o d 
słonić.

Dziełem dram atycznego artysty je s t  każda 
przez niego przedstawiana rola, a kiedy nie wy
konanie tej z e w  pojedynczych scenach, ale g łów 
nie jej pojęcie, p rzeprow adzenie  całości i w o- 
góle metoda gry  potępioną zostanie przez nie- 
Znaw siwo recenzentów, przez fałszywy i spa
czony smak; któż inny, jeśli nie ou sam, m ó g ł

by  zdać sprawę z w łasnych po jęć  o sztuce? 
rl o  właśnie zamierzam uczynić w niniejszem pi
śmie, lecz bynajmniej nie dla ciemnego w tej 
mierze recenzenta, szermierzącego swćm pió
rem może nawet wedle czyjegoś widzi-tni-się. 
ale tylko dla małej liczby prawdziwych znaw
ców, którzy niewidziawsz.y gry, czytali stek o -  
belżywych szyderstw, umieszczonych zamiast 
recenzyi, w gazecie z. d. 23 marca. .Nieszczęś
ciem, dla mej ciągłej słabości,  ukryw ano  p rz e -  
dem ną ów artykuł,  i dopie ro  teraz m ogę  nań 
odpowiedzieć.

Lecz zaiste! w dziw nćm  zostaję położeniu  gdv  
mi wypada kilka przecież w yrazów w  prost do  r e 
cenzenta skierować. I w istocie, aby p ó ł  szpalty 
na ćwiartce gazety, zapełnić tak wielką ilością 
szkalować trzeba szczególne go,rzadkiego talen
tu', przez tak g rube  niedorzeczności pan rec en 
zent sparodijował krytykę a prędzej p o dobno  
wiedzę swego rozum u. A niestety, umieję tność 
pisania takich recenzyj, nabycie takiego znaw j 
stwa sztuki, ile kosztować musiały!!!! A choć  
się niepodpisał; jednak pióro znane!!!

W  sztuce teatralnej jedyną zasadą, tak jak  i  
w innych  je s t  p iękność ,—- ideał,  a zbliżenie się 
do niego jest zadaniem artysty-pocty . Mvśl 
w odpowiednich kształtach natury  oddana, je s t  
pięknością vv sztuce. Zarysowany o d  au to ra  
charakter uchwycony w  wszelkich iego odcie-. r  «  O

niach, p rzeprow adzony z życiem i p raw dą yve 
wszystkich szczegółach, tak aż utworzy harm o
nijną całośc, stanowi piękność gry aktora.

Charakter Rity j e s t  silny, gwałtowny, nam ię
tny w ja k  najwyższym stopniu —  kocha szale
nie i mścić się chce okropnie. Dum na, wy
niosłego um ysłu ,  zalotna przez dum ę tylko i d l i  
pognębienia innych, znająca wartość sivej wznio
słej duszy, d la której nic n iewyrównywa w o ta
czającym ją  zepsutym dworze, wyraża się za
wsze prawie o nim z pogardą i ironią. W  pier
wszej zaraz scenie pierwszego aktu, w rozm ow ie  
z Pe rezem  odbity  je s t  wydatnie każdy rys 
tego charakteru . T am  w mocnych wzru
szeniach łamie się wciąż je j  dusza, z żalem 
uskarżając się p rzed  jedyną przyjazną sobie isto-
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tą, na niegodne postępowanie młodzieży w er
salskiej,  nie skąpi dla nich szyderskich po g ar
dliwych słów, a gdy z kolei przechodzi nie
cne  ich zabiegi aby ją  zniesławić, z gniewu 
i oburzenia aż łzy  zraszają je j  oczv. Lecz zbli- 
za się chwila balu, Księżna krvje w g łąb  duszy 
bo leść  i smutek, ożywia się radością jej oblicze, 
uśmiech zadowolenia powraca na usta, bo ona 
blaskiem swej piękności ma pognębić nieprzy
ja c ió ł  »bo w oczach wszystkich chce pozostać 
świetną i zwycięzką przedm iotem  zazdrości, a 
nie politowania*— a świetność i przepych balu 
m a  przyćmić wszystkie inne i d łu g o  jeszcze 
p o  jej odjeździe być celem podziwienia.

Czv dość odznaczyłam każde z tvch uczuć, 
czy dość się odmalował ten charak te r  Rity 
choć  w tej pierwszej scenie?., to powinien b v ł  
dać mi poznać recenzent.  Ale niestety, snać 
nad  siły i nad poznanie je g o —  niewymagajmy 
zbyt wiele, wszakże i tak dość rzadkiego k ry 
tycznego talentu okazał. Jeżeli dotąd scena 
t i  była tylko ładn ie  a osobliwie nader  p r z y 
zw o ic ie  recy tow aną ,  nie moją winą, że nie- 
przedstawiłam  dum nej Księżny hiszpańskiej, 
istniejącej w sferze zalotności i etykiety wersal
skiego dw oru  w początkach 18 wieku, —  tak 
jak salonową elegantkę z naszvch czasów, lub 
jak poczciwą dobroduszną kobiecinę —  i dla 
łe g o  to zapewne zgłębienie charakteru  i wyko
nanie onego o ile m ogło  być jw siłach chore j 
osoby, pan recenzent ochrzc ił  mianem . d z i 
wactwa gry.«

• Zdaw ała  się szydzić z każdego wyrazu, c 
każdego  uczucia*— ale za cóż tak wiele szy
dzących słów, tyle lekkiej ironii au to r  w roli 
Rity  nakreślił? i dla czego prostoduszny ton 
m ow y  nie przystoi nawet w tych  słowach Ri
ty :  . Jes tem  ciekawą, bo  je s te m  kobietą ,  gdy 
w  nich ma się odbić jej, wrodzona dum a i i- 
ronija , którą odstrzela w tym łagodnym  żar
cie na szyderskie żarty  m argrabiego.

Poezya uczuć jest najdelikatniejszą, najtru 
dniejszą częścią umiejętności aktora; on wra
żać się- ma w nakreślone od autora uczucie 
» prosty szkic jego. oblekać barw ą własnej fąn .

tazyi a przez tę  zdolność przyswajania sobie 
najrozmaitszych uezuc, przez wyrażenie w r ó 
żnych rolach jednakich namiętności w coraz  i-  
nakszym stopuiu i mocy, przez tę kunszto- 
wność doboru  zawsze malowanej, idealnej b a r 
wy, znowu sam twórcą, poetą się staje.

Wierna tej prawdzie, gwałtowne, namiętne 
uczucia Rity w Zcim  akcie, z namiętnością i 
w gwałtownych wzruszeniach stara łam się 
przedstawić. Zatem: .Jaka mowa, jakie pozy . 
wvkrzyka recenzent?— Takie jakich autor w“v- 
maga, jego  myśl w odpowiednich kształtach' 
natury  była wyrażaną; bo  dla wzburzonych u- 
czue, dziki g łos,  gw ałtow ne poruszenia o d 
powiadać winny. Kiedy ta szalona miłość Ri
ty ,  ta ok ropna  rozpacz, co nią miota, rzuca 
ją  aż do nóg kochanka; wtenczas nie ma 
.płaczu ni pisku, jęk chyba zrozpaczonej ze 
zbolałej piersi może się wydobyć i w tym 
całym  akcie, au to r  nie naznacza żadnego miej
sca, aby j e  z płaczliwym piskiem wygłaszać,'  
□ jak uważam, uszy recenzenta za bardzo 
przyzwyczaiły się do tego.

W  akcie czwartym znowu dzika namiętność 
znamionuje całą postać Rity; ale już nie ow a 
wrząca, jaskrawa, co w słowach wybucha, tyl
ko tą czarna, g łęboko  w piersiach tajona roz
pacz i ta zimna straszna rezvgnacva z jaką 
się na rusztowanie stąpa. Ciężka obraza ciężką 
zemstę w ywołała w je j  duszy— aby jćj do k o 
nać, sama siebie musi poświęcić na n iewypo
wiedziane męki c a łe g o  życia, i w jednej chw i
li piękność tak sławioną, własną dłonią n iw e
czy na zawsze. A kiedy spełniona w jej 
przekonaniu straszna ofiara, juz tylko zemstą 
pała ,  swą zemstą się nacieszą, ca łym  rozmvsl- 
u.v" ’ jć j  planem pognębiając Henryka,

Taką być powinna Rita w g łów nych  sytua- 
cyąch swej r o l i— j jakkolw iek bądz chybiać 
m ogło  wykonanie ; g ra  ułożona była, p od ług  
powyższych pojęć- yd. c. ».) A. Wal de  °

T e rm in a to r  do K unsztu  In tro lig a to rsk ieg o , dobrej 
k tu idu ily , um iejący  c zy tać  i p isa ć , m oże m ieć m iej
sce u In tro lig a to ra  w .  K reu sch a  zam ieszk a łeg o  vy 
W a rsz a w ie  p rz y  u jicy  P odw al w domu w łasn y m  pod 
br.  512,


